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Gdy podróżny  opuści zachodnie przedmie
ście Neapolu,  zwane L a  C h ia ja , przybywa 
w kilku minutach na piękną przechadzkę ,  no
szącą miano L a  M ergellina , a po tem zwró
ciwszy się napraw o od nieporównanej  zatoki, 
wstępuje krętą ścieżką, wyrobioną  nakształ t  
stopni ,  na wzgórze Pauzyl ipu,  Winogradami 
okryte.  Na zachwycającym pagórku  Pauzy
lipu postrzega starożytną rzymską ̂ m o g i ł ę , 
powszechnie „ G r o b e m  Wirgiliusza zwaną. 
Przybywszy prawie na środek pochyłością 
wieśniaczą bramą wchodzi do winnicy, ktorsj  
j edna strona kończy się stromą spadzistoscią. 
Na skraju tej pochyłości ,  wpros t wchodu do 
podziemnych pieczar Pauzylipu,  znanych ka
żdemu,  kto tylko południowe zwiedza W ł o 
chy,  stoi na wpół  zwalony grobowiec Wirgi 
liusza, ocieniony drzewami, które zapuściwszy 
korzenie w starożytną skały powłokę ,  j edność 
prawie z grobowcem utworzyły.  J e s t to czw o-  
roboczna°budowa, z zaokrąglonym wierzchem, 
niczem się prawie me różniąca od innych

w pobliżu rozrzuconych ,  chyba  charak te ry-  
stvcznem swćm mianem i szezególniejszem 
położeniem. Wejśc ie  do tego grobowca  było  
niegdyś bardzo  wąskie,  lecz je  później  zna
cznie rozszerzono;  wybito nawet  okno w m u 
rze ,  z którego można użyć zachwycającego 
widoku na przepaść,  tworzącą wejście do sła
wnej groty Pauzylipu. Wewną t r z ,  grobowiec  
przedstawia sklepioną celę,  mającą blisko 
dziesięć stóp w przecięciu,  na około której 
porobione  są,  tak zwane niegdyś kolumbarja ,  
to jest  wklęsłości w m urz e ,  gdzie stawiano 
popielnice.  Niepozostał  tu jednak  żaden 
ślad ani popielnic,  ani sarkofagów, ani napi
sów, k lóreby miejsce to jako  grobowiec  od
znaczały.  Dochowało się atoli podanie,  któ
rego praw dy zaprzeczyć t rudno,  iż wszystko 
to^istniało tu jeszcze aż do szesnastego wieku, 
podobnież jak i u rna ,  w której  miały spoczy
wać popioły Rzymskiego rymotwórcy.  P o 
dług s ta rodawnego opisu, urna z popiołami 
twórcy Eneidy, stała we środku g rob ow ca ;
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wzniesiona na małych marmurowych slupach,  
t napisem na gzymsie.

Jeszcze 152(i roku ,  znakomite osoby, szcze
gólniej  uczeni i artyści ,  na własne oczy oglą
dać ją mieli. Wieść niesie,  iż niezadługo 
potem , w czasie wojen i nieprzyjacielskich 
napadów, rząd, Jąkając sit;, aby tak kosztowna 
starożytność nie wpadła w ręce barbarzyńców,  
lub przez nich zniszczoną nie została,  rozka
zał ją przenieść do Castel - nuovo,  gdzie je 
dnakże zaginęła. Inni znowu u t rzymują,  iż 
rząd podarował  urnę z popiołami poety, i na
leżącą do niej marmurową podstawą,  kardy
nałowi Mantuańskiemu, który ją  p ragnął  prze
nieść do Mantui ,  j ako rodzinnego  miasta 
rzymskiego wieszcza; lecz gdy tenże zacho
rował  w Genui i tam um ar ł ,  kosztowne na
czynie w obce przeszło ręce ,  i odtąd wszelki 
ślad jego  zaginął.

Wiersz łaciński ,  który wedle podania,  miał  
się jako napis na urnie znajdować,  powsze
chnie jest znany, i w tych brzmi wyrazach:

Mantua nie gcnuit, Calabri rapucre, tenet nunc
Partlienope: eecini pascua , rura , duces.
Co prawie dosłownie znaczy po polsku:

Zrodziła mnie M antua, w ykradli K alałtrow ic, 
zatrzym uje teraz

P arten o p a ; opiewałem w a lk i, pasterzy  i sioła.

Podróżnik angielski Jerzy Sandys ,  zwie
dził grobowiec Wirgiliusza przeszło przed 
dwiestą laty, i następny nam obraz powierzcho
wności j ego  zostawił: „M a kształt małej  ka
pliczki,^ pokrytej  płaszczem samorodnym 
bluszczów i mirtu;  lecz największą jego  oso
bliwością jest  piękny rozgałęziony laur, który 
sam przez się miał  na szczycie jego  wyrosnąć, 
jak gdyby na uczczenie nieśmiertelnego ry-  
inotwórcy.  Mnostwo późniejszych po dró 
żników wspomina także o tern laurowem 
drzewie i bujnie  rozgałęzionym jego  liściu; 
całkowicie jednakże znikło w późniejszych 
czasach.  Mirty atoli dotąd zielenieją i kwi
tną na starych zwaliskach,  a hojne uploty 
bluszczu nietylko powlekają sam grobowiec ,  
lecz całe wzgórze kamienne,  na k tórem oso- 
Dlivvy ten pomnik zbudowany.

A U T O R O W I E  P A R Y Z C Y .

(Dokończenie.)

Zdaje  mi się żem cię zostawił kochany przy
jac ie lu ,  u pani G eorge -S and ;  czas już z nią 
teraz pożegnać się. Nie wiem czemu , ale nie 
mam wcale ochoty mówić o X. de Lainennais;

gdyby mi wystarczyło papieru na dokoń
czenie ostatniego l istu,  możebym miał 
s łabość  powtórzenia całej  j ego  rozmowy 
z G e o r g e - S a n d ;  ale dzisiaj podobna  gadatli
wość nie jes t  w miejscu. Powiem ci tylko, 
że miarkując z nowego kierunku wyobrażeń 
G e o r g e - S a n d  a ,  zdaje mi się że on ,  a raczej  
ona ,  pisać już  więcej nie będzie rotrfansów 
w rodzaju „Lel i i "  i „ I n d y an y .” Szanuj moje 
milczenie,  przyjacielu: mogłem ci opowiadać 
wszystkie szczegóły o innych au tor ach ,  ho 
mnie samemu je  opowiadano;  ale stosunki 
pani  G e o r g e - S a n d  ze inną zupełnie są od- 
nnenne;  przyjęła mię w swoim domu;  ta pię
kna kobieta przypuściła mię do grona  wy- 
branych  swych przyjaciół ,  rozmawiała w obec 
mnie z całą otwartością przyjaźni ,  zasiliła 
moj łaknący Żołądek herba tą  i słodkiemi su- 
charkami ,  osłodziła powonienie moje aroma- 
tern przewybornego tytuniu;  s ł owem , znajo- 
my jes tem pani Georg e-San d:  zrozumiesz 
przeto,  ze b y ło by  bardzo nieprzyzwoicie po
wtarzać to wszystko com widział lub słyszał 
w je j  domu.

Względem innych niezdradzam bvnajmniej  
ani gościnności ,  ani zaufania , ani 'p r z y z w o 
itości: nie znam się z nimi, i mówiąc prawdę ,  
żartuję z ich gniewu. Ale George  - S a n d - -  
co za różnica! Powtarzam ci ,  znajomy mu 
3*e.st®m - , p e o r g e  wygrał  u mnie w bostona 
l o  franków; George dał  mi polecenia do 
uruxe lh ;  George prosił mię abym otworzył  
okno dla wypuszczenia dymu od naszych ci- 
ga i ro .  . O! co za różnica między nią a nimi!

Wyszedłszy od niej ,  rozstałem się z moim 
przyjacielem, autorem jednego  aktu w wode
wilu,  i udałem się do dom u;  umówiliśmy się 
wprzód z sobą zejśdź się nazajutrz w f o y e r  
teatru Gymnase - dramatique, gdzie ujrzeć 
miałem inne towarzystwa literatów.

Nie ła twoby mi przyszło opowiedzieć tobie 
jak czas przemija w Paryżu.  ' Zaledwie p o 
śpieszysz ubrać się i ufryzować (w Paryżu  ka
żdy cudzoziemiec koniecznie fryzować się po
winien),  zaledwie zjesz śniadanie i zapiszesz 
wczorajsze wydatki —  a już  ranka jakby  nie 
było.  Powałęsasz się godzinkę po bulwa- 
rach,  patrzysz: juz obiadowa pora.  I tak,
po śniadaniu wyszedłem z d omu ,  a ujrzawszy 
t łum ludu na ulicy, z ciekawości zbliżyłem 
się ku niemu. Pośród t łumu siał jakiś je°-0- 
mosc co przedawał  jakieś mydło do wywa
biania plam z sukna. Zoczywszy mnie szar
latan krzyknął  że na moim surducie ogromna 
plama,  i w tejże chwili zaczął mi plecy nie
miłosiernie nacierać.  Pomimo mego oporu ,  
łotr  dręczył mię przynajmniej  pół  godziny!
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W y d o b y w sz y  się 7. j ego  r ą k ,  zaledwie mi a ł em  
czas wstąpić do j e dn eg o  m a ga z y nu ,  a zt amtąd 
poszed łem do teatru Gymnase- dramatique.

Przy jac ie l  czeka ł  już  na mnie.
„Ci  k tó rych eśm y widzieli w fo y e r  O p e r y ”—  

m ó w i ł  on:  „ s k ł a d a j ą  n ie jako a rys t ok ra cyą  li
te racką:  t am założyli  swój  s a lo n ,  tam sp o
tyka ją  się z sobą;  ma ją  wolne wejście na 
O p e r ę ,  należą b ow ie m  do dziennikars twa 
wyższego rzędu ,  lub też dla tego że wywierają  
w p ły w  na  wyższą klassę spo łe czn ośc i ,  k tóra 
ów  te a t r  wspiera .  Szkoda  wie lka ,  żeśmy tu 
niespo tka l i  P.  Leona Gozlan, z k tó r ym znam 
się dobrze :  p rze ds t awi łb ym cię j e m u . ”

Zaczą łem więc w y p y ty w ać  się o panu  G o 
zlan: owóż  co mi powiedzia ł :

, ,P .  G oz lan ,  k tórego  wszyscy znamy z j e g o  
ro m an su :  —  Notaire de Chantilly, i z wielu 
innych  dzieł ,  o d d a w n a j u ż  należy do n a j g o r 
l iwszych spó lp racownil tów dziennika le Cor- 
saire; i śmia ło  powiedzieć można,  że naj l epsze  
w  tętn piśmie a r t yku ły  są p ło d e m  o r y g in a l n e 
go i do w cip ne go  j e g o  pióra.  W p ł y w  je g o  
j e s t  potężny:  wszyscy się go l ęk a ją ,  a o n  n i 
kogo  się nie boi .  W  Paryżu  małe  dzienniczki :  
le Corsaire, Charivari i Figaro , ściśle z sobą 
są po łączone  i oba la ją  częs to ,  j eś l i  się im

fiodoba ,  większe dzienniki .  L eo n  Gozlan na- 
eży do l iczby najpo tężniej szych szermierzy 

tej  s t raszl iwej  l i t eratury.  Biada t e m u ,  kto go 
zaczepi!  Dotkni j  go tylko z c i c h a ,  a on eię 
w  odwet  p o d r a p ie ;  zadraśni j  go,  on cię p r ze 
b i je .  Nie b y ło  dotąd p rz yk ła du  żeby j a k i 
kolwiek dziennik niekorzystną uczyn ił  w zm ia n
kę o ta lenc ie  pana Gozlan.  Może  w tych 
kilku wierszach nap i sanych p rzezemnie  pan 
Gozlan  wyczyta tyle p r a w d y  su r ow ej  ile m u  
przez cale życie s łyszeć się nie zda rzyło;  i g d y 
b y m  n ie by ł  p r zy pa dko wy m f e u i l l e t o  n i s t ą  
k tóry  r ó w n o  z wyjśc iem na świat  tego  listu 
b ie rze  dy mis syą ,  to na leżałoby  mi wyglądać 
na j smutn ie j szego  losu dla ninie j szego p i s m a ,  
jeś l iby na jakąko lwiek  zasługiwa ło  u w a g ę ,  
lub  też dla j ak iegoko lwiek  bądź  dz i e ł a ,  j e 
ś l ibym miał  kiedy n ie rozum co pisać.

P .  L eo n  Gozlan l iczy lat 3 4 ;  s łużył  w m a 
r y n a r c e ,  zna jdo w ał  się na m o r zu  Ś ró d z i em -  
n e m ,  i w Senegalu.  Ro de m z Marsyl i i ,  p o 
d o b n ie  j a k  Mery  i B ar t he le my  opu śc i ł  to 
miasto  i osiadł  w Paryżu,  gdzie mieszka t eraz 
b l isko ju ż  ośmiu  lat.  Niegdyś b y ł  sp ó łp r a -  
cownik iem dziennika Figaro  -  R o ka in , i tu 
zaczął  s t r aszyć osobą  swoją.  Wszędzie  ma 
p rzyjaciół :  najprzywiązańsi  z nich K a r r ,  Au
gust  L u c h e t  i l l ey bau d .  Dosyć najmnie j szego  
skinienia , żeby to b ra c tw o  l i terackie j ę ło  się 
pióra,  a nawe t  o ręża;  wszyscy cztere j  sk ładają

p e w n y  rodza j  towarzystwa as sekuracy jnegp  ^  
k tó rego  kap i ta ł  s tanowi wza jemna  o b r o n a . , ^  ' 
akcye wypłaca ją  się z up e łn e m  przywiązan iem.  
się i zrzeczeniem się samego  siebie.  P.  G o 
zlan wzrostu n iewys ok ieg o ,  smag ła  wy i o g n i 
s t y ;  oczy j e go  iskrzą się,  skoro  j e  u tkwi  w jaki 
p r z e d m io t ;  ub iór  lu bo  nie e l e g a n c k i ,  o d z n a 
cza się j e d n ak  gus tem.  P.  Gozlan żona ty  i 
ma  dzieci ;  te j  może okol iczności  winn i śmy 
owe śl iczne powieśc i ,  j a k o  to: le Croup 
( t łuma czo na  na polski  przez W a n d ę  Małecką 
i umieszczona w Rozmaitościach IVarszaw- 
skich do Korrespondenta 1836),  Rog  i inne,  
k tó re mimowoln ie  łzy sprowadza ją  na oczy,  
kiedy on  mówi o ma ły ch  d z i e w c z y n k a c h , 
moitie f r u i t , moitie cha ir , j ak j e  w k tó remś  
mie j scu  nazywa.

P.  Gozlan  pisze ł a d n e  w ie r sze ,  ale r zadk o  
j e  d r uk u je .  W  towarzys twach  uc zo ny ch  
mn ie ma ją ,  że ma zamia r  poświęcić  się l i t e ra 
turze d r amatyczn e j ;  niektórzy twierdzą nawet ,  
ze juz przeds tawia ł  komi tetom,  p rzy  g łó w n yc h  
t eat r ach u s ta n o w io n y m ,  kilka sz tuk ,  k tó re 
od rzu c on e  zostały;  ale o tein mówią ba rdz o  
po  c i chu  i z wielką o b a w ą ,  lękając się ażeby  
Gozlan nie usłyszał .  Romans  les lntirnes p r ze 
d r u k o w a n y  u nas w Bruxel l i ,  p o d  imieniem 
Michel 'a R a y m o n d ’a nap i sany  przez P.  Gozlan 
w spó łce  z R a y m o n d ’em - Br i ickker  ( te raz 
Michel  - Masson:  pod  zmy ś lone m nazwiskiem 
Michel  R a y m o n d ,  d łu g o  ukrywal i  się trzej  
pisarze:  Michel  - Bruckker ,  M ic h e l - Ma ss on  i 
L e o n - G o z l a n ) .  P .  Goz lan  n ieprzyzna je  się 
atoli  do uczes tnictwa w tym romansie ,  a m ó 
wi ,  że nap i sa ł  kilka do  n iego rozdziałów.

Mocno  ż a ł o w a ł e m ,  że mi się nie ud a ło  spo
tkać  z p a n e m  G oz l an ;  ale w k ró tc e  za p o m n ia 
ł e m  o n i m ,  u j r zawszy  pa n a  P a u l-L a c r o ix , 
tak zn a j om eg o  p od  nazwiskiem bibliofila Ja
cob'a. Nie s tary to cz ło w ie k ;  p e w n o  n ie-  
wyobrażasz go sobie t ak im ,  j ak im je s t r z e c z y -  
wiście.  Ma lat 3 6 ;  p ros ty  w obej ściu  s ię ,  i 
zda je  się że wcale sobą niezajęty;  nosi  zawsze 
w pęt l icy wstążeczkę legii h o n o r o w e j .  Bi
bliofila J a c o b a  nie można l iczyć w poczet  
ta len tów p ie rwszego  r zę d u ;  ale imię j e g o  stało 
się g l ośn em  przez nadzwycza jną  obf i tość dzieł,  
i z p o w o d u  epoki  p o m y ś l n e j , w k tó rej  p ierwsze 
swe l i terackie p race  w yd a ł  na świat.  F rancu z i  
nazywają  go I'homme du cabinet de lecture. 
G łó w n ą  j e g o  zaletę s tanowi to, iż on  pierwszy 
wkroc zy ł  w krainę  wieków ś r ed n ic h ,  dokąd  
za nim tylu pokwapi ło  się pisarzy.  Rom ans  
les deux Fous, uważa ją  za naj l epsze  j e g o  
dz i e ło ;  wr ogólności  bibliofi la J a c o b a  moż na  
l iczyć raczej  za do b re g o  k ron ika rza  i e r u d y -  
ta ,  aniżeli au to ra  ce lu jącego wyobraźnią  i

*
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dobrym stylem. P a u l - L a c ro ix  , może ,  jeżeli 
zechce,  napisać dwa tomy w ciągu jednego  
miesiąca; erudycya jego  nadzwyczajna i pod  
żadnym względem nieodpowiada jego wieko
wi. Wcale jest  niebogaty,  pomimo ustawi
cznej pracy; a pożar niedawny, ty którym nie
mało on ut raci ł ,  bardziej jeszcze nadwerężył  
jego interessa. Ma żonę,  nader miłą i rozu
mną kobietę,  która,  jak twierdzą, miała udział  
w napisaniu jednego  z ostatnich jego  roman
sów: une Femme malheureuse.

W  teatrze przedstawiano notvą sztukę. W  ta
kim razie wszyscy dziennikarze paryzcy zwykle 
zgromadzają się patrzeć i oceniać nowe dzie
ło ;  a ze teraz wszyscy prawie r o m a n s o - p is a 
rze zostali dziennikarzami,  tedy udało mi 
się widzieć dzisiaj tych autorów, którzy nie 
znajdowali  się na Wielkiej Operze.

W  jedne j  z loż niedaleko sceny, dał  się 
słyszeć wielki łoskot  przestawianych krzeseł,  
oraz drzwi otwieranych i zamykanych.  Mój 
przyjaciel obe jrza ł  się i wskazał mi wchodzą
cego do loży A lexandra  Dumas, który towa
rzyszył kilku damo m,  a w tej liczbie pannie 
Idzie,  dawniej  aktorce teatru de la P orte St. 
M artin , a teraz zamówionej  do teatru Fran- 
cuzkiego.

Alexander Dumas zdaje się n iema więcej 
nad 32 lub 33 lata;  wzrostu wysokiego, twa
rzy smaglawej , włosów kędzierzawych i d łu 
gich. Nie zapuszcza brody;  duże błękitne oczy 
mają  cóś w sobie ł a g o d n e g o ; cały skład twa
rzy więcej jest  dziwny niżeli piękny, i zakrawa 
na murzyna.  Niezadługo spotkałem go na 
kury ta rzu wiodącym do sceny; wydał mi się 
bardzo zgrabnym;  figurę ma kształ tną,  ub ra 
ny po elegancku.  Co się zaś tycze panny 
Idy, jest to malutka , t łuśc iutka  kobietka. Oto 
anegdota,  którą przyjaciel  mój au tor  jednego  
aktu w wodewilu opowiedział  o początkach 
stosunków pana Dumas  z tą aktorką. Autor 
Henri II I ,  napisał  drama: Therese. Pannie 
Idzie dostała się w tej sztuce g łówna r o l a , 
którą odegrała ona przewybornie i powszechną 
uwagę na siebie zwróciła.  Po  pierwszem 
przedstawieniu publiczność z zapałem przy
wołała młodą  ar tystkę,  która zszedłszy ze 
sceny, tak była upojona  swojem szczęściem, 
że ujrzawszy Alexandra Dum as ,  rzuciła mu 
się w objęcia;  potem upadłszy mu do n óg ,  
rzekła z tem uniesieniem, jakie jej  pozostało 
jeszcze z roli odegranej :  „ a c h ,  panie Dumas, 
wyświadczyłeś mi największe dobrodziejstwo; 
mnie b iedne j ,  nieznanej dziewczynie zjedna
łeś sławę; tobie winna jestem moję przyszłość; 
nie wiem czem się odwdzięczyć ci pot ra fię!”

Dwa lub trzy lata temu ,  kolossalną była 
sława pana D umas;  uważano go za pierwszego 
pisarza dramatycznego Nowej Francyi ,  i teatr 
de la Porte St. M artin  winien mu nadzwy
czajną wziętość i ogromne zyski. Artykuły 
pana  Granier  de Cassaignac w Journal des 
Debats umieszczane, zadały pierwszy cios tej  
sławie tak młodej  i razem tak popularnej .  
Ale zarzuty dziennikarza by ły  m ocne ,  a cy- 
tacye,  sąd jego  potężnie wspierały: i Francyi  
niepodobna było nie uznać sprawiedliwości 
krytyki.

Zresztą,  oto jest  ex trak t wniosku z lego 
wszystkiego com s łysza ło  dziełach Alexandra 
Dumas.  Mój cicerone zaręczał prawdę tego 
co ci powtarzam: H e n rilll  i Christine, pierwsze 
dramata pana Dumas , j ego jednego  są dzie
łem.  Therese napisana była przy pomocy 
spółpracownika , którego nazwisko przepo- 
mniałem.  Pierwsza idea A ntony  j es t  wła
snością Pana Souvest re;  la Tour de Nesle, 
pana Gail lardet;  Angele , pana Bourgeois,  
Richard d'Arlington  pana Dino;  Catherine 
H o w ard , pana Bourgeois ;  a Don Juan de 
M arana  winien swój byt  panu Merimee, k tó
ry o tym Hiszpanie całą napisał powieść. 
W  ciągu zobopólnych prac  Pana Dumas z pa
nem Bourgeois,  pierwszy umiał  zawsze odró
żniać lepsze dzieła: tak źe Angele  i Catherine 
H ow ard , które wziętość pozyskały,  przedsta
wione były pod jego  nazwiskiem, a le Fils 
de I'Emigre i la Venitienne , które upadły —  
pod nazwiskiem pana Bourgeois.

Teraz  P. Dumas jes t  członkiem redakcyi  
gazety laPresse. Wydrukow ał  tu nowy swój 
romans Pascal B runo , który uważa się za 
niższy od wszystkich innych jego  dzieł w tym 
rodzaju.

Autor dramatu Antony  (syn Alexandra Du
mas,  generała za czasu rzeczypospolitej  fran-  
cuzkiej ,  który uma r ł  we Włoszech z trucizny) 
należy ze sposobu myślenia do partyi repu
blikańskiej: chociaż w ogólności wszyscy li
teraci bardzo mało mięszają się w politykę. 
Nie wgląda jednak  w to jakiego jest  st ron
nictwa dziennik,  i pisze zarówno dolegi tymi-  
stowskich i orleańskich. Dumas mieszka przy 
ulicy B leu , i dom jego  odznacza się szczegól
ną wytwornością.  Przyjaciel mój  by ł  tam 
raz j e d e n ,  i opowiadał  mi o sypialnym poko 
ju, którego ściany wybite jedwabną  mate ryą ,  
o suficie w którym wprawione ogromne zwier
c iadło,  o firankach aksamitnych ze złotą fren- 
dzlą,  i o meblach  z drzewa cytrynowego.  
Pomimo jednak  wielkich summ,  jakie P. D u 
mas za swe dzieła dramatyczne pobiera,  nie 
ma pojazdu ,  a służba jego  nie nosil iberyi .
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Pamiętasz zapewne owe nieskończone żar
ciki, jakiemi szafowały dzienniki paryzkie 
z powodu podróży Pana Dumas na morze 
Śródziemne. Dowiadywałem się o owocach 
te'j podróży, ale na nieszczęście bardzo mało 
się dowiedziałem. Szczerze pragnę żeby P. 
Dumas wydał o te'j długiej podróży jakie no
we: Impressions des V oyages , ale dotąd nikt 
nie zgadnie jego zamiarów. W  różnych dzien
nikach umieścił kilka artykułów o Włoszech-, 
ale nie mają one z sobą żadnego związku, 
żadnego ciągu, i są to po prostu gazeciarsko- 
literackie artykuliki. S łyszałem , że podług  
pierwiastkowego p la n u ,  podróż miała bydź 
przedsięwziętą na skalę najogromniejszą. Pan 
Dumas zamyślał wziąć z sobą całą kolonią 
artystów i uczonych: trzech lub czterech ma
larzy, po jednym  botaniku, lekarzu, architek
c ie ,  geologu i kilku sekretarzy. Rząd dawał 
b ry g  w ojenny pod rozkazy pana Dumas, któ
ry  miał go uzbroić kosztem kapitału towa
rzystwa akcyonaryuszów. Nieprawdaż że 
zamiar zwiedzenia ze zgrają artystów, poe
tów i uczonych całego prawie W schodu  i 
kolebki św ia ta ,by ł to zamiar o lbrzym i? W y 
prawa ta miała wypłynąć z T u lo n u ,  zwiedzić 
W łochy , Turcyą , Egipt, państwa Barbaresków, 
Algier i powrócić przez Hiszpanię. Nie umia
no mię objaśnić dostatecznie co skłoniło pana 
Dumas do zrzeczenia się tego zamiaru i og ra 
niczenia się spowszedniałą wycieczką do 
W ło ch  i Sycylii.

Alexander Dumas jednym  jest z tych ludzi 
we Francyi, którzy najwięcej mają znajomo
ści; wszędzie ma p rzy jac ió ł;  wielu z nich 
unosi się nad n i m,  inni zaś ani chwalą ani 
ganią. Bliscy jego  znajomi zapewniają, że 
nie wiele zyskuje na bliższych z nim sto
sunkach ; obejście się zaś jego  i początek 
przyjacielskich związków, które wcale nie są 
t ru d n e ,  wiele mają w sobie powabu. U wa
żają także, iż w nim rozum nad sercem prze- 
m aga ;  cóżkolwiek bądź , jego  powierzcho
wność bardzo mi się podoba ła ,  i gotówem 
wierzyć w to wszystko cokolwiek mi o nim 
dobrego mówiono.

Między aktami widziałem panią Dorval, któ
ra tylko co przyjechała z Tuluzy. T ow arzy 
szył jej A lfr e d  de V igny. Jest to człowiek 
jeden  z najprzyjemniejszych i najlepiej ukszlał- 
con y ch ;  w jednym  i tymże samym czasie od
znacza się szlachetnością i prostotą obejścia 
s ię ;  b londyn , nie więcej liczy lat nad 35. 
Co się zaś tycze pani D orval, znasz ją.

Kończę list m ó j ,  kochany przyjacielu , 
wzmianką o kob iec ie ,  której poetyckie
m u  talentowi dziwię się, a kocham za je j

prozę. Jest to Pani Desbordes - Valm ore. 
Mój przyjaciel wszedł do je j  loży, dokąd nie 
śmiałem pójśdź za n i m,  ale z a t on i e  spuszcza
łem  z niej na chwilę lornetki. Jak podobna 
do wizerunku, który moglibyśmy sami u tw o
rzyć. Co za łagodność , co za pokora w obli
czu ! Pani Valmore ciągle mieszka teraz w Lyo
ni e ,  gdzie mąż jej pierwszym jest  artystą 
teatru miejscowego. Powiadają że to człowiek 
z wielkim talentem. Pani Valmore była także 
kiedyś aktorką; ale talent je j  poetycki w krót
ce to spraw ił,  iż zapomniano o niej jako  o 
dramatycznej artystce. Zdanie powszechne 
mieści ją  teraz w rzędzie pierwszych autorek 
francuzkicb. W ielce zachwalano przedem ną 
ostatni tom je j  poezyj, znajomy pod tytułem: 
les F leurs , którego na nieszczęście nie zdą
żyłem jeszcze przeczytać.

A N G L I A  W  R O K U  1835.
( C I Ą G  P I Ą T Y . )

16 Kwietnia.
Co się tyczy wydatków pieniężnych, znaj

duję tutaj wszędzie potwierdzenie mojej od
wiecznej rachunkow ej zasady; wczoraj zaś, 
wyczytałem ją  z ukontentowaniem  pow tórzo
ną  jeszcze w nauczającej przestrodze Bur- 
gleja synowi, gdzie powiada: „ n ie  przezna
czaj nigdy na rozchód więcej nad dwie trzecie 
dochodów, gdyż wydatki nadzwyczajne za
biorą pew nie , przynajmniej pozostałą trzecią 
część.”

 Rozmowa i pisanie tyle mi czasu za
jęły , żem nie postrzegł, iż wkrótce trzeba się 
będzie udać do Drurylane dla słyszenia wiel
kiego —  Sacred oratory  —  koncertu .  Re- 
stauracya w której dotychczas codziennie 
ja d a łe m ,  leży w przeciwnej zupełnie stronie 
miasta; ruszyłem więc ku D ru ry lane ,  w na
dziei, znalezienia innej po drodze ;  omyliłem 
się jednakże. Napróżno wzdłuż i wszerz ulic 
szukałem oczym a; wreszcie nad jednem  
oknem wyczyluję z radością napis—  „S u p a .”— 
Gdzie dają supę , pomyślałem sobie , znajdzie 
się i więcej p o t r a w — powtórna pom yłka!  —  
W chodzę i przekonywam się nap rzód , że to 
warzystwo, które zn a jd u ję , nie do najw yszur 
kańszych rzędu należy; lecz głód i ciekawość 
przem ogły; chciałem wiedzieć jak  też jada  
najniższa klassa wyrobników i mieszkańców 
Londynu. Zrazu przypomniały mi się auste- 
rye Rzymskie, lecz by ło  to jeszcze coś innego. 
Stół wprawdzie bez o b ru sa ,  lecz zamiast 
gołej deski jak  w R zym ie , pociągnięty b y ł  
woskowanem p łó tn e m ;  na nim  cynowe
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talerze, I)żki, dwójzębne widelce, sól i pieprz- 
niczka. Stoły nie były zastawione jak we 
Włoszech  wzdłuż ścian, do wspólnej biesiady, 
lecz rozrzucone po kątach, j akby  dla uniknie- 
nia tak duchownych ,  jako i lizycznych nie
snasek pomiędzy gośćmi.

Pyta łem o rozmaite angielskie potrawy, 
lecz otrzymałem odpowiedź,  iź tu,  prócz 
ogłoszonej  z ulicy supy, nic dostać niemożna . 
Chcąc niecheąc musiałem się zastosować do 
towarzystwa i poprzestać na tym skromnym 
posiłku.  Dostałem wielką porcyą czarnej  
spartańskiej supy,  w której  pływający st łu
czony pieprz niepoślednią grał  rolę;  było tez 
w niej dużo mięsa,  czyli raczej mięsnych 
cząstek, które mię z mglistego Londynu prze
niosły wspomnieniem do Sor rento i f r u t t i  
d i M arę; dano mi do tego ogromną sztukę 
pięknego pszennego ehleba i dwie olbrzymie 
kartofle, wyrównywające objętością ośmiu do 
dziesięciu naszym zwyczajnym kartoflom be r 
lińskim. Spożywszy to wszystko, byłem do
skonale syty i zapłaci łem trzy pcncy,  czyli 
piętnaście polskich groszy. Po takim obie- 
dzie,  pospieszyłem do Dr ury lane ,  gdzie na 
■wielokrotne zapytania gdzie się kupują  par te 
rowe bilety, odbierałem zawsze niezrozumiale 
odpowiedzi: tak np. że tutaj bilety wcale się 
nieprzedają,  ani rozdają,  lub czy szukam 
miejsca na pół  ceny i t. p. Niewiedząc co 
myśleć,  obwiniałem swój język, iż dzięki jemu,  
nikt mojej  angielszczyzny zrozumieć nie może; 
a j ednak  dziwno mi b y ło ,  bom używał słów 
najzwyczajniejszych i wyłamywałem jak tylko 
mog łem najlepiej język mój i usta: wszystko na
daremnie.  Zniecierpliwiony idę wreszcie bez 
biletu,  przed parter,  którego wejście nie jest  
jak w Paryżu poprzecinane gzygzakami,  dla 
zmniejszenia natłoku, i tu znajduję Anglików 
czekających spokojn ie , aż o w p ó ł  do siódmej 
drzwi się o tworzą .—  Wtedy  dopiero nastało 
trącanie się i popychanie ,  lak da lece ,  iż nie
które damy zaczęły parasolikami bronie  się 
od nacisku;  skorośmy jednakże  przebyli  wą
skie przejście,  dalej  szlo już  swobodnie j ,  i 
wyjaśniły mi się niezrozumiale odpowiedzie.  
Za pół  czwarta szylinga, czyli siedm złotych 
polskich,  nie ot rzymuje się żadnego biletu,  
tylko miedzianny znaczek, który po tem zwró
cić należy. Wszystkie nasze kassy teatra lne ,  
bilety, mark i ,  kont ramarki ,  kontrole i t. d. 
zastąpione są tutaj przez dwóch ludzi ,  którzy 
w  przeciągu półgodzinnej  pracy,  zrobią toż 
samo,  co my otrzymujemy za pomocą tylu 
kosztownych maszyneryi ,  biór  i ludzi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

N O W E  D Z I E Ł O .

Klechdy, starożytne podania i  powicłciludu  
Polskiego i R u si, zebrał i spisał Kazim ierz 
W ładysław  W ojcicki. w W arszaw ie , w dru
karn i Piotra Boryckiego , p rzy  ulicy P odw al, 
N r. 522. 1837. —  w 8ce. T o m  I. str. 237. 
nieliczb. 2.  Tom II. str. 215. nieliczb. 7.

Podanie albo tradycya nazwać się może 
w pewnym względzie skrytemi ,  tajemniczeini 
drzwiczkami do okazałego gmachu historyi. 
Zwiedziwszy przy dziennem świetle ten gmach 
ogromny i wspaniały,  boga ty w liczne obrazy 
królów i s ławnych mężów; przypatrzywszy się 
z uwagą najbaczniejszą rozległym sa lonom,  
w złoto i malowidła ozdobnym,  kędy światło 
blask swój o różnobarwne  szyby lub złocone 
ramy odbi ja ;  zliczywszy krwawe t ryumfy 
bitew i spokojne  prawodawstw pomniki ;  rzu
ciwszy okiem ze szczytu tego milczącego 
ustronia na wznoszącą się powolnie obecnego 
wieku historyczną budowę:  wracamy się zno
wu do wspaniałego zam ku,  badamy jeszcze 
troskliwiej nieprzeliczone jego bo gac tw a,  a 
zawsze cóś nowego i ciekawego nasuwa się 
nam przed oczy. W  tern niespodziewanie 
spostrzegamy ta jemne,  wązkie drzwiczki za 
kosztownem obiciem ukry te ,  przypadkiem na 
wpół o twar te,  j ak  gdyby zamknąć ich kto 
zapomniał.  Ze drżeniem próg  przestąpiwszy, 
w ciemnościach, cofamy się znowu, gdy głosy 
jakby  z głębi przepaści podnoszące się, ucho 
nasze uderzą. Z  pochodnią  w ręku ośmiela
my się wreszcie szukać przygód: wówczas 
wkraczamy w labirynt zawsze posępny,  a czę
sto t rudny do przebycia: samotne korytarze 
wiją się wzdłuż wszystkich murów zamku,  po 
tysiącznych zakrętach wiodą nas aż pod ziemię, 
pod same fundamenta.  Niekiedy zalegają 
drogę zwaliska,  za pierwszem stąpieniem zgu
bą  grożące;  tu zaporę przeskoczyć należy, 
ówdzie most rzucić nad przepaścią.  Zstępuje
my wreszcie w lochy podziemne,  gdzie już p o 
wietrze nie krąży, gdzie otaczające nas przed
mioty drgają i mienią się przy n iepewnym 
blasku pochodni ,  gdzie spoczywają kości 
umar łych .—  Tak,  podanie istnieje w samejże 
historyi;  ale śmiały tylko i przenikliwy duch 
zgłębić j e  podoła;  nie udziela ono swych taje
mnic inaczej, tylko pokryte grubą  warstą p r o 
chu, tylko na  wpół  zżarte przez zapomnienie,  
a częstokroć,  długą koleją lat i wypadków, 
w sposób najdziwaczniejszy przeobrażone .
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K l e c h d y ,  s t a ro ż y tn e  p o d a n i a  i powie śc i  l u d u  
P o l s k i e go  i Rusi ,  są p w o c e m  p r z e d s i ę b i e r c z e g o  
u m y s ł u  i n i e z m o r d o w a n e j  c z y n n o śc i  P.  W ó j 
c i ck i e go .  J e s t  to p r z e d m i o t  c a ł k i e m  n o w y :  
d o  k t ó r e g o  n ik t  j e s zcz e  w  l i t e r a t u r ze  na sz e j  
d o tk n ą ć  się n i e ośmie l i ł .  Z a p r a w d ę  n i e m a ł e j  
l e ż  p o t r z e b a  o d w a g i  a b y  się wz iąć  do  n i e g o .  
O d ł o ż y w s z y  książki  n a  s t r o n ę ,  zn i żyć  się p o d  
s t r z e c h ę  u b o g i e g o  k m i o t k a ,  p o z y sk a ć  j e g o  
u f n o ś ć ,  a b y  ci się w y n u r z y ł  z o d z i e d z i c z o n e m i  
p o  p r z o d k a c h  w y o b r a ż e n i a m i ,  p o d s ł u c h a ć  
p i a s t u n k ę  o p o w i a d a j ą c ą  b a j k ę  dz i ec ięciu ,  l u b  
n i e w ia s t  u kądz ie l i  w ie c z o rn e  r o z m o w y ;  n i e  
j e s t  t o  r z ecz  w ca l e  ł a t w a .  K l e c h d y  n in i e j s ze ,  
j a k  się s a m  a u t o r  wyraż,a:  „ s ą  o w o c e m  j e g o  
w ę d r ó w e k ,  p l o n e m  lat  w ie lu ,  u z b i e r a n y m  to 
n a  w ą t ł y c h  t r a t w a c h  gó ra l i ,  to w ś n i e g o w y c h  
g ó r a c h  na  p i a sezys ty in  M a z o w sz u  i c z a r n e j  
g l e b i e  k r a k o w s k i e j , to  w  l a s ach  K u r p i . ” Są 
o n e  p r z e t o  o w o c e m  p r a w d z i w e g o  po ś w ię c e n i a  
się i s z c ze r e g o  z a m i ło w an ia  p r z e d m i o t u .  N i e 
m a ł o  j u ż  w i n n i ś m y  P .  W ó j c i c k i e m u  n a d e r  
w a ż n y c h  b a d a ń  na n iwie  d z i e jó w  s ł o w i a ń 
s k i c h ,  t udz i eż  zw y c z a jó w  i o b y c z a j ó w  l u d u ;  
w ię c e j  j e s z c z e  r o k u j e  n a m  j e g o  w y t r w a ł o ś ć  
w s z l a c h e l n e m  p r z e d s i ę w z ię c i u ,  z g r u n t o w n ą  
zn a jo m o śc i ą  r z e czy  k r a j o w y c h  p o ł ą c z o na .

K le c h d y r dzielą się na t r zy  części :  do  p i e r w s z e j  
na l eżą  s t a r o ży tn e  p o d a n i a  s ł aw ia ńsk i eh  j es zcze  
j a k  m n i e m a  a u to r ,  w iek ów ,  j a k o  to:  P o w i e 
t r ze ,  w pos t ac i  wysok i e j  n iewia s ty ,  r o z n o s z ą c e  
z n i s z c z e n i e ; O cz y  u rocz e ,  za k t ó r e m i  wszędz i e  
się c i ą g n ę ł y  klęski ,  śm ie r ć  i c h o r o b y ;  Z a j ę c z e  
s e r c e ,  k tó r e  c z a r o w n ic a  w p i e r ś  r y ce r za  w ł o 
ż y ł a ,  i z w a l e c z n e g o  zm ie n i ł a  w  t c h ó r z a ;  
P o rv ean y  w i c h r e m ;  D jab l i  t a n i e c ;  f u j a r k a  
t a j e m n i c z a ;  W i l k o ł a k i ;  P i e c z a ry  w c z a r n e j  
g ó r z e ;  D ż u m a ,  I ł o m e i i .

Do  d ru g i e j  części  w c h o d z ą  o s o b y  h i s t o r y 
c z n e ,  a le  o k tó r y c h  a lbo  k ro n ik i  na sze  mi lczą  
l u b  m a ł e  da j ą  o b j a ś n i e n i a .  T u  na l eż ą  z a p e 
w n e  n a j s t a ro ż y tn i e j s i  b o h a t y r o w i e ; m ę ż o w ie  
o l b r z y m i e j  s i ły,  k tó r y c h  l u d  p a m i ę ć  w  o s o 
b a c h  W a l i - g ó r y  i W y r w i - d ę b u  z a c h o w a ł  ; 
s ł a w n e g o  r o z b ó j n i k a  M a d e j a ,  a w k o ń c u  c z a 
ro d z i e j a  T w a r d o w s k i e g o .  T u  j e s t  t akże  
p o w ie ść  o B o r u c i e ,  d j a b l e  s i e d z ą c y m  p o d  
g r u z a m i  ł ę c z y ck i e g o  z a m k u , i I s k r z y ck im  , 
i n n y m  d j a b l e ,  k tó r y  b y ł  w i e r n y m  s ł ug ą .

D o  o s t a tn i e g o  r z ę d u  i na job f i t s zeg o  na l eżą  
powie ś c i  o c z a r a c h  i c z a r o w n i c a c h ,  o  z a k l ę 
t y ch  k r ó l ew i cz ac h  i k r ó l e w n a c h ,  o  c u d o w n y c h  
za m k a c h .  Część  ta  s k ł a d a j ą c a  t o m  dru<n 
o b e j m u j e  d w a n a ś c i e  p o w i e ś c i , j a k o  to:  Ż a b a ,  
P i s z c z a ł k a ,  K os za ł k i  - O p a ł k i , C z a ro w n ik  i 
u c z e ń ,  Sz k l a n n a  g ó ra ,  T r z e j  b r a c i a ,  D ą b  a l b o  
b a r a n i  kożuszek ,  B ra t  i s i os t r a ,  D u c h  p o g r z e 

b a n e g o ,  U c i e c z k a ,  Z a k l ę t y  w  w r o n ę  i G o ł ą 
b e k .  D o  każd e j  c zęśc i  d o ł ą c z o n e  są p r z y p i s y  
k u  w y ja śn i e n iu  p o d a ń  s ł użące .

W  p r zyp i s an iu  D o m i n i k o w i  i w e  w s t ę p i e ,  
a u t o r  skr eś l i ł  o g ó ln y  c h a r a k t e r  t y c h  K le c h d ,  
o r a z  u m i e ś c i ł  p o d a n i e  s e rb sk i e :  T r o j a n ,  i 
kl  e c h d ę  k r o n i k o w ą  o W a l g e r z u  h r a b i  n a  
T y ń c u .

Ileż my ś l i  n a s u w a j ą  te p o e t y c k i e  p o d a n i a !  
U d e r z a  czy t e ln ika  m a g n e t y c z n y  n i e j a ko  zw ią 
zek  w y o b r a ż e ń  i ucz u ć ,  ł ą cz ąc y  n a j o d l e g l e j s z e  
z s o b ą  n a r o d y :  to od b i c i e  się p o d a ń  ze s k a ł  
S k a n d y n a w s k i c h ,  a co  większa  z na d  b r z e g ó w  
G a n g e s u  o b r z eg i  W i s ł y  l u b  B u g u ;  t e n  św ia t  
n a d z m y s ł o w y  p rzez  d u c h y ,  w i d m a  i c z a r o w n i c e  
z a m i e sz k a ł y ;  o w a  po t ę g a  s ł ó w  w zak l ę c i a ch !  
N a d t o ,  o g ó ln y  c h a r a k t e r  wszys tk i ch  t y ch  p o 
d a ń ,  p r zy  cale' j  ich f an t a s ty c z no śc i ,  j e s t  m o 
r a l ny :  wszędz ie  p r a w i e  c n o t a  o d b i e r a  n a g r o d ę  
l u b  p r z y n a j m n i e j  z b ro d n i a  p o m s tę  od no s i .  
Nie  w ą tp i e m y ,  iż p a n  W ó jc i c k i  wie lką  u c z y 
n iwszy  l i t e r a t u r z e  p r z y s ł u g ę  w y d a n i e m  K l e c h d :  
da l e j  r az  o b r a n ą  d r o g ą  p o s t ę p o w a ć  b ę d z i e ;  że  
p o m n o ż y  z c z a se m zb ió r  n in i e j s zy  n o w e m i  
j e s zcze  p o d a n i a m i  t a j ą ce tn i  się po  k m i e c y c h  
u s t ro n i a c h  l u b  też w iążącemi  się z h i s i o r yą  
p o j e d y ń c z y c h , u p a d ł y c h  zw ła szcza  g m a c h ó w .  
N ie m as z  p r a w i e  an i  j e d n e g o  z a m k u  s t a r o d a 
w n e g o ,  ani  j e d n y c h  r u i n ,  o  k t ó r y c h  b y  n i e  
k r ą ży ły  p o m i ę d z y  g m i n e m  s t r a szne  l u b  s m u t n e  
p o w ie śc i ,  p a m ią tk a  w y p a d k ó w  t a j e m n i c z y c h  
k o j a r z ą c y c h  l udz i  ze ś w ia t e m  d u c h ó w .

T W I E R D Z A  D Ż Y N D Ź Y  I M E C Z E T  

W  R A J A H - G H U R .

P o d  1 5 ly m  s t o p n i e m  sz e r ok oś c i  p ó ł n o c n e j  
o d ł ą c z a  się o d  z a c h o d n i c h  G h a u t s  w In d y a c h  
W s c h o d n i c h  ł a ń c u c h  g ó r  i c i ągn i e  się k u  
p ó ł n o c y ,  d o p ó k i  się n ie  zb l i ży  z p a s m e m  K r y -  
s zna  na p o b r z e ż u  K o ro m a n d e l s k i m .  T e  Ghau iS  
( ś c i a ny  g r a n i t u )  n i e j e d n o s t a j n ą  m a j ą  wys oko ść ,  
wie le  z n i ch  atol i  o b ł o k ó w  s i ę g a ;  w o g ó l n o 
ści  zaś  t w o r z ą  ska l i s t ą  ś c i a n ę ,  k tó r a  na  3 0 0 0  
Stóp n a d  p o w i e r z c h n i ą  m o r z a  w ksz t a ł c i e  t e r -  
r a s u  się p o d n o s i .  J e s t  to k r a i n a  M y s o ry ,  *. 
c a ł a  n iższa czę ść  p o w ie r z c h n i  o d  wsc ho dn i e ' j  
s t r o n y  z a c h o d n i c h  G h a u t s  K a r n a t i k  m a  imię .  
T u  się p o d n o s i  z n o w u  ł a ń c u c h  p o j e d y ń c z y c h ,  
w ie lk i ch ,  o k r ą g ł y c h  g ó r ,  k t ó r e  j a k b y  s z tu ką  
u t w o r z o n e  zos t a ły :  n a z y w a ją  się o g ó l n e m  
m i a n e m  gó r ,  D ż y nd ży .  Ńa j e d n e j  z t y ch  n a 
g i c h  i s t r o m y c h  gó r ,  w  pob l i żu  rzek i  P a i a r  
p a n u j e  g r o ź n a  tw ie r dza  D ż y n d ż y  (G ing i ) .
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P o d o b n ie  j a k  wszystkie indy jsk ie  twie rdze 
i ta s ięga czasów,  kiedy działa u żyw an em i  
je szcze nie by ły ,  i sk łada  się z g r u b e g o  k a 
m ie n n e g o  w a ł u ,  w k tó r y m ,  równie  j ak w sze
ściu basztach,  wznoszących się p o n a d  w a ł e m ,  
p o r o b io n e  są s t r ze lnice,  zkąd  ob lężen i  ciskali  
kamien ie  lub  z k r ó tk ich  s t r zelb dawal i  ognia  
n a  oblegających.  L u b o  z n a t u r y  samej  n ie 
p o d o b n a  do zdo by c ia ;  indy j scy  j e d n a k  ksią
żęta n iczego zgo ła  niezaniedbal i ,  a b y  j ą  przez 
sztukę je szcze groźnie jszą dla n iep rzy jac ió ł  
uczyn ić .  Z a rę cza ła  prze to  dos tat eczną o b r o 
nę  s i e d m io b r a m n e m u  R a j a h - G h u r ,  stolicy 
ks iążęce j ,  rozc iąga jące j  się u  s tóp skały na 
k tó re j  twierdza zbu d o w an a .  R y c i n a , op rócz  
wieży,  j a ką  wszystkie p rawie  większe mias ta  
indy jsk ie  p os ia da ją ,  i k tó ra s łuży za mieszka
n ie  dla Ra jaha  a lbo  ks iążęcia , w y o b ra ża  inny  
je szcze pomnik  dawn e j  świetności .

W s p an ia ła  ta budo wla  z ko lum na dą  i p ł a 
skim d a c h e m ,  dz ieło  p rawdziwe j  o r y en t a l ne j  
arch i t ek tu ry ,  j e s t  to mecze t  okazały,  na m i e j 
scu indyj sk ie j  świątyni  wzniesiony:  do p ók ąd  
m a h o m et ań sc y  książęta tu  pano wa l i ,  j a k o  cel  
p i e lgrzymki  mn ós tw a  pob oż n y c h  , n i e m a ł e g o  
b l a sk u  d a w n e m u  mias tu R a j a h - G h u r  p r z y 
daw ał .

T w i e r d z a  Dżynd ży  pow ie lek roó  bezsku te 
cznie d o b y w a n a ,  w y t r zym aw szy  nawe t  t r zy 
le tnie  oblężenie mężnego  Aurengzeba ,  dosta ła  
s i ę na os ta t e k  w m oc  książęcia Mysory,  H y d e r -  
Alego i j e g o  syna T y p p o  - Sah iba .  Późnie j  
pos iedl i  j ą  F ra n cu z i ;  teraz zaś po d o b n ie  j a k  
ca ły  K arn a t ik ,  należy ona do Anglików,  k tó 
rzy po zdobyc iu  sz tu rmem  Ser ingapa tna in  
( 17 99) ,  dawne j  stol icy t am ec zne go  książęcia,  
stali się j e j  panami .

w  WARSZAWIE, w  DRUKARNI J . GLUCKSBERGA, KSIĘGARZA SZItO Ł P U B U ., ULICA M IODOW A N.4&3.

(T W IE R D Z A  DŻYNDŻY I MECZET W  R A J A H -G H U R .)


